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PROMOCJA KSIĄŻKI KRYSTYNY BORUCIŃSKIEJ 
„KRESOWIANIE W GRUDZIĄDZU.  

KORZENIE - LOSY - DZIEDZICTWO” 
 

rystyna Borucińska po-
chodzi ze Lwowa (rocz-
nik 1938), w Grudzią-

dzu osiedliła się w 1964 roku, jest 
emerytowaną nauczycielką II LO, 
autorką książek i tomików wier-
szy o Chopinie, ale też opraco-
wań o Polakach na Kresach 
Wschodnich i wspomnień o wła-
snych przeżyciach z Kazachsta-
nu. Wiedzą dzieli się spotykając  
z zainteresowanymi uwrażliwia-
jąc, szczególnie młodzież, na na-
szą historię. Jakby na przekór 
wykonywanemu zawodowi a mo-
że uzupełniając go (była rusy-
cystką), to twórczość i życie Fry-
deryka Chopina stały się jej pasją 
a celem stało się byśmy poznali 
naszego „Frycka” nie tylko od 
strony muzycznej, ale w szerokiej 
perspektywie historycznej, kultu-
rowej i rodzinnej. W grudniu 
2010 r. została uhonorowana 
medalem pamiątkowym dla osób 
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szczególnie zaangażowanych w obchody Roku Chopinowskiego na Kujawach  
i Pomorzu. Książki sięgające do narodowej historii wymusiło na p. Borucińskiej 
samo życie – należąc do Koła Sybiraków, Towarzystwa Miłośników Kresów 

Wschodnich spotykała ludzi o podobnej historii życiowej, którą znała z własnego 
dzieciństwa. Pasja dokumentalisty nie pozwoliła, by zaginęły historie ludzkie, które 
mogą być nauką dla następnych pokoleń. 
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W październiku 2019 roku wyszła ostatnia książka autorstwa Krystyny Boru-
cińskiej „Kresowianie w Grudziądzu. Korzenie – Losy – Dziedzictwo”, dzieło 
ogromne i dla Grudziądza wyjątkowe, bo pokazujące, jak wielu z nas ma korzenie 
kresowe. Pokazujące, jak wiele Grudziądz zawdzięcza osobom, dla których stał się 
domem po latach tułaczki i jak bardzo nie zdajemy sobie sprawy z losów naszych 
znajomych czy sąsiadów, których historie warte są upamiętnienia, bo to nasze 
wspólne dziedzictwo.  

Książka wyjątkowa jeszcze z innych powodów – szerokiego podejścia do 
tematu i ilości materiału pozyskanego bezpośrednio od osób, które przeżyły czas 
dzieciństwa na Wołyniu, na wsiach obecnej Ukrainy czy Białorusi. Dowiadujemy 
się o losach dalszych krewnych zesłanych na Syberię, wspominają z sentymentem 
Lwów czy Wilno. Wiele osób z rodzinami wywieziono w latach wojennych i krótko 
powojennych do Kazachstanu, na Syberię i teraz zgodziły się opowiedzieć p. Kry-
stynie swoje losy. Nie wszyscy, do których dotarła autorka zgadzali się na wspo-
mnienia i publikację. Ich historie znają tylko rodziny – ciężko było wracać do cza-
sów głodu i strachu, nawet po tylu latach. 

Poznaliśmy autorkę i kontekst powstania książki – czas na samą książkę. 
„Kresowianie w Grudziądzu. Korzenie – Losy – Dziedzictwo” – format A4, mięk-
ka, nabłyszczana oprawa, 358 stron, opatrzona wstępem, podzielona na dwanaście 
rozdziałów. Projekt okładki – Bogumiła Latowska.  Książka wydana przez autorkę. 
Duża czcionka i odstępy ułatwiają czytanie starszym osobom. Tyle od strony tech-
nicznej. 

Rozpoczynając lekturę zagłębiamy się w II rozdziale w pojęcie Kresów – 
skąd się wywodzi, jak ewoluowało pojęcie, jak jest rozumiane aktualnie a jak poka-
zywała je literatura i malarstwo na przestrzeni dziejów. Uzupełnieniem tego są za-
mieszczone na końcu w rozdziale X mapy, które obrazują miejsca urodzenia boha-
terów opowieści zawartych w książce, ale też są mapy miejsc zsyłek i wędrówek po 
Polsce, nim osiedlili się w Grudziądzu.  

Obszerną częścią książki jest III rozdział, „Sami o sobie. Nasze korzenie  
i losy”, w którym opowiadają losy rodzin i swoje grudziądzanie z wyboru, którzy  
z rodzinami osiedlili się w Grudziądzu. Opisują swoje dzieje a jednocześnie, co 
wnieśli do dziejów miasta. Wielu z nich jest szeroko znanych, z wieloma stykaliśmy 
się osobiście. Część tych osób kojarzymy z różnymi instytucjami, szkołami, organi-
zacjami. Znajdziemy tu wspomnienia z Litwy, Ukrainy, Białorusi, Kazachstanu. 
Często przewijają się nazwy miejscowości znanych nam z historii: Grodno, Lida, 
Lwów, Wilno, Krzemieniec. W tym rozdziale przeplatają się losy zesłanych człon-
ków rodzin z czasów wojennych, losy rozdzielonego rodzeństwa z czasów powo-
jennych. Opisane losy rodzin przejmują prostotą opisu, takie były czasy – ciężkie, 
pełne głodu i strachu. Ciężko wspominać, żal miejsc i straconego dzieciństwa, żal 
członków rodzin straconych na tułaczce. Po latach wspominają i myślą, jak ciężko 
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musiało być rodzicom zadbać o nich. Pamiętają matki pracujące w polu i chorujące 
z zimna, ale przynoszące do domu worek ziemniaków czy zboża. Bardzo przejmu-
jący dokument. 

Kolejny IV rozdział to wspomnienia „Głosy potomków i bliskich”. Wielu 
Kresowian nie dożyło spisywania przez p. Krystynę ich tułaczych losów.  Zostali 
potomkowie, oni nie wiedzą wszystkiego, bo często wspomnienia były tak bolesne, 
że rodzice czy dziadkowie ich nie opowiadali. Czasy były też niesprzyjające wy-
nurzeniom. Komu mieli opowiadać o niewoli w łagrze, o zabitych po drodze do 

obozu, o zagłodzonych? Strach przed więzieniem zamykał usta, przecież władza 
radziecka „kochała ludzi pracy”. Niestety, prawda o tych ponurych czasach nie mo-
gła w latach powojennych trafić na karty książek oficjalnego obiegu. Potomkowie 
mają dokumenty: karty repatriacyjne, bumagi z kołchozu o przejęciu maszyn,  
o „dobrowolnym” przekazaniu ziemi na rzecz kołchozu. To cenne rodzinne pa-
miątki. Świadkowie tej historii często już poumierali. Krystyna Borucińska, która 
sama przeżyła długą i ciężką tułaczą drogę, dobrze rozumie sytuację ludzi, którzy  
z dalekich stepów, przysiółków wędrowali do Polski. Tułali się po Polsce i wresz-
cie, gdzieś znajdowali dom. Zebrała te wspomnienia potomków, by ocalić od za-
pomnienia, by pokazać, że Grudziądz pełen jest kresowych akcentów. Opowiada-
nia członków rodzin są mniej emocjonalne, złagodziły je lepsze warunki wokół, ale 
czuje się w nich szacunek do starszego pokolenia za ich wytrwałość w utrzymaniu 
rodziny. Czytając widzimy, jak wielu naszych znajomych ma kresowe korzenie. Sa-
ma oddałam kilka wspomnień o rodzinie ze strony męża do dyspozycji p. Krystyny 
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i cieszę się, że zostały wykorzystane w książce. Mąż mój, Piotr Okoński, przyjechał 
do Polski z falą repatriacji w 1957 roku. W bydlęcym wagonie, zawinięty  
w becik wracał z trójką rodzeństwa, dziadkami i rodzicami. Miał trzy miesiące, gdy 
rodzina po wieloletnich staraniach uzyskała pozwolenie na powrót do kraju. Mąż 
urodził się we wsi Wierusino pow. Grodno. Niestety w 1957 roku nie było już go-
spodarstwa, był dom z kawałkiem sadu i brak rodziny wokół, bo wszyscy poza ni-
mi już wyjechali. Rodzina męża nie wyjechała zaraz po wojnie, bo ojciec, Stanisław 
Okoński, był na zsyłce na Uralu i czekali na jego powrót. Gdy szczęśliwie wrócił do 
rodziny wyjechać już nie było można i zaczęła się praca w kołchozie. Gospodar-
stwo rozgrabione, maszyny zabrane – wszystko  w majestacie prawa – rodzina  
z czwórką dzieci nie miała lekko. O dalszych losach męża, który został nauczycie-
lem geografii w Grudziądzu, można  przeczytać, tak jak i o wielu innych, na stro-
nach książki. 

 

Rozdział V to analiza książek i artykułów, w których znalazły się wzmianki  
o znanych Kresowianach powiązanych z Grudziądzem – zatytułowany jest „Kre-
sowianie w publikacjach i artykułach”. Autorka zadała sobie trud odnalezienia  
w literaturze informacji o działaczach społecznych, nauczycielach, wojskowych, 
lekarzach. Znajdziemy tu nazwiska takie jak: Marzinek, Ładoś, Podhorski, Maj. 

Uzupełnieniem wiedzy o Kresowianach w oparciu o źródła literackie jest VI 
rozdział „Biogramy i wzmianki o kresowianach w różnych źródłach”. Często  
w tym rozdziale, ale i w innych,  powołuje się p. Borucińska na różne wydania Ka-
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lendarza Grudziądzkiego (wydawnictwa Grudziądzkiego Towarzystwa Kultury),  
z którego artykułów i kalendarium korzystała zbierając informacje. Ważnym źró-
dłem była publikacja „Przeżyliśmy. Wspomnienia grudziądzkich Sybiraków”. 

Rozdział VII to „Kresowianie – patroni ulic i instytucji”. Warto pamiętać, że 
Franciszek Żwirko – pilot – urodził się na Wileńszczyźnie a Ignacy Jan Paderewski 
– kompozytor, pianista, mąż stanu – urodził się na Podolu. 

Mamy jeszcze rozdział VIII a w nim „Dziedzictwo kresowe na co dzień i na 
święta”. Zawarte tu są przepisy kulinarne, zwyczaje i obrzędy, pieśni i przyśpiewki, 
które maja korzenie kresowe. 

W kolejnym rozdziale zatytułowanym „Ocalałe dokumenty” autorka umie-
ściła udostępnione przez rodziny skany i fotografie zachowanych dokumentów. 
Możemy zobaczyć świadectwa szkolne, legitymacje, karty repatriacyjne, dyplomy. 
Są to świadectwa naszego szacunku do przeszłości tak pieczołowicie przechowy-
wane w domowych archiwach. 

Wspominałam już o rozdziale X zawierającym mapy – zagląda się do niego 
wielokrotnie czytając książkę, żeby zobaczyć, gdzie byli wspominani na jej kartach 
Kresowianie, jak daleko zagnał ich los i skąd przybyli do Grudziądza? 

Mamy również wybór literatury uzupełniającej lekturę, to rozdział XI „Wy-
brane publikacje o Kresach”.  

Książkę zamyka rozdział XII „Spis zdjęć” w porządku występowania w pu-
blikacji – od 1 do 113. 

Każdy, kto czyta książkę widzi, jak wielką pracę włożyła p. Borucińska w ze-
branie materiału. Dzięki publikacji pani Krystyny Borucińskiej „Kresowianie 
w Grudziądzu. Korzenie – Losy – Dziedzictwo” wycinek polskiej, pogmatwanej 
historii zostanie w pamięci. Dziękujemy za wytrwałość w zbieraniu materiału i cie-
szymy się, że książka trafiła do naszych rąk. 

 

 Poniżej dołączam dokument tłumaczenia z języka rosyjskiego na temat lo-
sów teścia Stanisława Okońskiego wykonane przez tłumacza przysięgłego, ponie-
waż dokument z Memoriału dostaliśmy po rosyjsku. Dzięki temu otrzymaliśmy ofi-
cjalne potwierdzenie, że tam był, gdyż nie było innych dokumentów poza słownym 
przekazem. Starając się o zwrot mienia występowałam w imieniu teściowej do róż-
nych instytucji o odszkodowanie i do tego były potrzebne załączone dokumenty. 
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